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OGŁOSZENIA: | 


Na 1-ej stronie 
za wiersz gar- 


PRZEDPŁATA: 


W Radomiu 


montowy lub jego |, 
bez odnoszenia: miejsce 
Rocznie . rb. 4. kopiejek 50. 


półrocznie rb. 2. : 1 | 
kwartalnie rb. 1. I Nekrologi za wiersz) 


kopiejek 20. 


Pocztą: 


| Rocznie rb. 5 k. — 
półrocz. rb. 2 k. 50 


Reklamy i Nadesłane: || 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 


| 
| kwartal. rb. 1 k. 25 kopiejek 30. 
REZ 
|| Numer pojedynczy Ogłoszenia | 
kop. 5. zwyczajne po k. 10 || 
"NAS" za wiersz petitowy 
Rękopisy lub jego miejsce. 


bez zastrzeżeń nie 


zwracają się. 


[| EZENNNZZSNNNNNZZNZZN A | "| cze w ÓW 


rad BotrownCenrlnj w Radon 


podaje do wiadomości Sz. Abonentów, iż, 
poczynając od rachunków za m. lipiec r. b., 
należności za zużytą energję elektryczną 
przyjmowane będą wyłącznie w kasie Elektro- 
wni (ul. Długa N: 16) codziennie, oprócz 
niedziel i dni świątecznych, w godzinach od 
9 rano do 3 po południu. 

ZARZĄD ELEKTROWNI. 
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Z Lublina. 


Lublin został zajęty. Wojska rosyjskie uszły 
£ murów trybunalskiego grodu w popłochu. Ścigając 
osjan, wpadł pierwszy do miasta oddział ułanów 
Beliny! 

Jakże x:niasto prastare, najsilniejszy z prowin- 
cjonalnych ośrodek myśli polskiej przyjął zmianę 
położenia? 

Dziś mamy przed sobą egzemplarze „Ziemi 
Lubelskiej", wydane w pamiętnej chwili. Jakże inny 
duch wieje z tych 'szpalt, jakże odmienne są opowia- 
dania przybyłych do Radomia naocznych świadków, 
od tego wszystkiego, czego trzy razy byliśmy świad- 
kami w Radomiu. : 

Prawda, do Radomia ani razu nie wpadł,w po- 
goni oddział Beliny, choć to gród stołeczny jego 
rodzinnej ziemi... 

Zmiany sytuacji, przyjmowaliśmy zawsze przejęci 
śnobizmem, z obojętnością na wszystko, co się nas 
lub osobistego bytu naszego nie tyczyło. W paź- 
dzierniku dwa bataljony tej brygady Legionów prze- 
szły przez milczące miasto... 

W Lublinie było nieco inaczej — być może, iż 
słup Unji Lubelskiej, niezamilkły odgłos walki o wiarę, 
z takim uporem prowadzonej przez unitów codzień 
I co godzinę przypominały o obowiązkach wobec 
Ojczyzny. Być może, że szarża Beliny, wzbudziła 
tę falę uczucia, jaką Lublin przyjął wkraczające 
legiony. Opowiadają, że okrzyki trwały do późnego 
wieczora... Mówią, że łuna podpalonych na pożeg- 
nanie budynków oświecała święto Lublina. _Na długo 
Wyrytym będzie dzień ten w pamięci Lublinian. 

31 lipca r. b. na ulicach Lublina rozlepioną 
została odezwa, której treść za „Ziemią Lubelską" 
Przytaczamy: 

OBYWATELKI I OBYWATELE! 

Moskale wyszli z naszego miasta i Lublin ule- 
gnie upokarzającemu losowi całej Polski, że, będąc 
wolnym od swych dotychczasowych panów, nie 
Śmie jawnie i głośno swej woli i zdania wypowie- 
dzieć. Zwracając się do Was z odezwą co do dal- 
szego zachowania się, nie chcemy ukrywać, że po- 
lożenie nasze uważamy za ciężkie. Byliśmy tą 
Częścią społeczeństwa polskiego, która w tej wojnie 
europejskiej wypowiedziała się przeciwko Rosji i sta- 
rała się stworzyć samodzielną siłę woienną dla Pol- 
ski, by, jeśli już nie zaważyć swą na szali wypad- 
ków, to przynajmniej uratować honor narodu.. Nie 
chcemy jednak ukrywać, że centralne państwa Eu- 
ropy, z któremi w ten sposób współdziałaliśmy, do- 
tychczas nie zdecydowały się na wyraźne określenie 
swej roli w stosunku do Polski, a w wielu wypad- 
kach niszczyły swem postępowaniem to zaufanie, ja- 
kiem część społeczeństwa naszego je obdarzała. 

Więc: a) zasadniczo postępowano w Polsce, 
jako w kraju nieprzyjacielskim, wyjątkowo odwrotnie; 

b) niema dotąd ani próby nawet wytwarzania 
instytucji samorządnych, mogących Królestwo repre- 
zentować; 

c) prawa języka polskiego nie były dostatecz- 
nie szanowane. i 
| Jeśli jednak przechodzimy po nad temi poważ- 
nemi brakami owego stanowiska i witamy z całego 


serca fakt oswobodzenia Lublina z przemocy mos-- 


kiewskiej, to dzieje się to jedynie dla tego, że w 
walce z Rosją stoi związek wojska Polskiego „Łe- 
gjony Polskie"—-a specjalnie ta ich część, która jest 
dowodzona przez Piłsudzkiego. 


Redakcja 


Adres Riedakecji i Administracji: 


Jest to nasza nadzieja na przyszłość! Jest to 


podstawa do upojeń! 


Wzywamy więc Lublin do stworzenia dla od- 
działu Piłsudzkiego tego oparcia na wschodzie Pol- 
ski, jakiem na zachodzie niegdyś były Kielce. 

W danych sprawach nie poddawać się natural- 
nemu rozgoryczeniu przy kłopotach ». powodu kwa- 
terunku i przemarszu większej ilości wojsk i zacho- 
wywać się z godnością wobec nowych władz, 


Polska organizacja wojskowa 
i sprzymierzone z nią stronnichwa. 
Gorące artykuły „Ziemi** dopełniły prostego, 
a szczerego powitania. Nie było tam pompy, bram 
tryumfalnych, było zato serce!.. 


Bezdornni. 


Przez trzy ostatnie miesiące linja boju stopniowo 
choć powoli zbliżała się do Radomia. Południowe 
i zachodnie powiaty guberni były widownią starć 
długotrwałych i zaciętych. Masy wiosek zgorzały 
podpalonc przez wojska rosyjskie, które chciały 
pozostawić za sobą pustynię. Tysiące ludzi, wysna- 
nych ze swych siedzib, pędzone naprzód, osiadaly 
w Radomiu i najbliższych okolicach, byli to bezdomni. 

Ten epizod wojny pierwszy raz zetknął nas 
z większemi masami tych nieszczęśliwych. Zdemorali- 
zowane i wystraszone tłumy rzucone zostały na 
pastwę losu. | 

Dotychczas używane nietody opieki nad bez- 
domnymi wobec ogromnych ich mas były nie do zasto- 
sowania. 

Poprzednio bezdomni ewakuowani w czasie 
kampanji zimowej z pow. Opoczyńskiego i Konec- 
kiego, jak również z północno-zachodnich gmin gub. 
Piotrkowskiej, mimo dużo cięższych warunków bytu, 
gdyż było to w zimie, zostali rozsypani przez Kom. 
Obywatelskie do szeregu wiosek i gmin. Większe 
skupienia tworzono jedynie w miejscach, gdzie 
prowadzone były roboty wojskowe, które dawały 
zarobek. Nie istniały więc tłumy tak wielkie, które- 
by nie mogły się wyżywić wytwarzanemi na miejscu 
produktami, wreszcie rozsypanie ich po guberni 
umożliwiało skierowywanie ich do robót i pozwalalo 
na zastąpienie jałmużny przez możliwość zarobko- 
wania. Parę tysięcy bezdomnych z tego okresu 
czasu umieszczonych zostało w różnych gininach 
pobliskich ich miejsca zamieszkania, niewielka też 
parlja mieściła się w wioskach pow. lłżeckiego. 

Inaczej się sprawa przedstawiała w początkach 
maja: wojska niemieckie i austro-węgierskie podsunęły 
się pod sam Radom, zajmując ** obszaru guberni, 
z 142 gminami ziemi naszej, 83 pozostawało pod władzą 
wojsk sprzymierzonych, 59 zaś pod władzą wojsk 
rosyjskich. Według obliczeń prowizorycznych z ośmiu 
powiatów ziemi Radomskiej tylko jeden Kozienicki 
znajdował się w całości w rękach Rosjan. Pozostałe 


częścią były zajęte przez wojska sprzymierzone, 


częścią — przeź rosyjskie, i tak: 
p. Radomski miał 12 gm.w ręk. wojsk sprzym. (og.gm.22) 
; 22 


» llżecki U 8 "nm" mn " " h , " ) 
" Opatowski „ 13 „nn o" " „ „ " 25) 
" Sandomierski 9 ow» w» „ " ( U U 15) 
» Konecki „ 19 M ar 1, " ( " T 19) 


„Opoczyński, 25 „» no» o» a ACERO»: 

Na skutek masowej ewakuacji ludności, dokony- 
wanej przez wbjska rosyjskie, część pow. Radoinskiego 
i iłżeckiego, następnie i Kozienickiego została zalana 
tłumami bezdomnych. Należy nadmienić, że bezdom- 
nych z pow. Opatowskiego i Sandomierskiego władze 
powiatowe kierowały przez Wislę do gub. Lubelskiej. 


; 


Sobota, dnia 7 sierpnia 1915 roku. 


Wychodzi w Środy i Soboty. 


i Administracja otwarte codziennie, prócz niedziel i świał. ed godz. 10-ej rano do 4-ej po południu. 


RokBXXX. 
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ulica Lubelska Wr. 5A. telefon Wr. 2-26. 


Miało być według rozporządzeń władz wojskowych 
wyludnionych wszystkiego: 

w pow. Radomskim 11 folwarków, 3 miasteczka, 45 wsi 
w pow. lłżeckim 2 * — — 8 


razem 13 folwarków, 3 miasteczka, 53 wsi 
o ludności ogółem 12.578 ludzi. 

W rzeczywistości ewakuacja ludności przybrała 
olbrzymio większe rozmiary, niestety nie obliczalne. 
Przypuszczalnie obliczają na sam pow. Radomski 
ewakuowanych 5 miasteczek, 21 folwarków i 110 wsi, 
liczących ogółem 35.000 ludności. Jeżeli więc w tym 
samym stosunku zwiększyła się ewakuacja ludności 
i w innych powiatach ziemi Radomskiej, jakie olbrzy- 
mie tłumy łudzi zostaly pozbawione dachu nad głową? 
W dodatku nadmienić trzeba, że cała ta olbrzymia 
ilość wiosek i miasteczek została spalona, zbiory na 
zielono zerżnięte i' spasione. 

Olbrzymia większość wysiedleńców zchroniła 
się pod opiekę Radomskiego Gubernjalnego Kom. 
Obywatelskiego, który utrzymywał te tłumy w schro- 
niskach prowizorycznych w Radomiu i wmiejscowoś- 
ciach pobliskich. Uciekinierów było w maju: 

w Radomiu (w licz. okrągłych) chrześcjan 2.350. 


żydów 4.000. 6.350 
w gm. Błotnica * E 1 ł A - 7.000 
w kol. Godów . i ź ł . 1.100 
w gm. Białobrzegi —. i „820 . 4.000 
w gm. Kowala. ; ; E . 3.000 
w gm. Stromiec 600 
w gm. Kuczki . . 400 
w różnych . 5.3564 


Razem w pow. Radomskim było . 27.814 

W. lasach Małomierzyckich w pow. lłżeckim 
przebywało 15.000 zbiegów, razem więc pod opieką 
Rad. Gub. Kam. Obyw. było 45.214 osób. 

Tylu było w maju, a przecież atakująca obręcz 
żelazna przez ciąg trzech ostatnich miesięcy zaciskała 
się coraz więcej, a wojska rosyjskie dostarczały 
coraz więcei hezdonmych. Niestety cyfry, obrazujące 


tę jedyną w swoim rodzaju wędrówkę ludzi, zupełnie 


wysuwają się z pod obserwacji. Jako probierz słu- 
żyć mogą jedynie sumy wydatkowane przez Kom. 
Gub. na utrzymanie bezdomnych: 

w maju wydatkowano 
wyczerwcu A, 

w lipcu kz 


| 27.469 „ 96 ,, 
. 247407 „77, 


Razem wydatkowano . 55.702 rb. 39 kop. 

Ku utrzymaniu kontroli i umożliwieniu rozdaw- 
nictwa w naturze produktów pierwszej potrzeby 
organizowano odpowiednie podkomitety, złożone 
zwykle z ewakuowanych również członków komite- 
tów gminnych. Podkomitety te wydały na utrzyma- 
nie bezdomnych: 


3.804 rb. 66 kop. 


maj /czerwiec| lipiec | ogółem 
s o 
) rbak. farba sk orba kaj A rbą 3 
pdk. Opoczyński. 533.20 | 4.322,45 | 2.543.45 | 7.399.1U. 
„  lżecki „ 1986.58 | 7.444.35 | 6.533.— | 15.963,93 
„ Przytyk, Orońsko | 
I Zalesice | 212.20. 6.866.40 | — 7.078.60 
„ Kowala .; 279.50  1.188.35 | 811.95 2.279.80 
„ Wierzbica 84.— 2.516.80 , 727.90 | 3.328.70 
„ Rogówna wś „AP 620.05 | 759.— | 1.379.05 
„Jedlnia — | 794.50 | 337.40| 1.131.90 
„ Walanów + . .| — 1512.20  1.152.60| 2.664.,80 
„ Gembarzów „. .| = | 486.15) 193.80 679.95 
„. Wierzbnik 450027] Ba AS0OZZ 
m ZaRrzewiwkO"yMm. w b, PZUEZKGU, 0 — " 154.60 
a Wieniawa «4% = 95.50 , 152.80 248.30 
W zalestowaa i 0 EJ. ZA SEZ GU ZSZ EEG 
„ . Ciepielów — |  — | 702.40] © 702.40 
„ Kazanów . . . = |=" [5316.20 1512.20 
„ Orońsko. — |  —  |1,148.30) 1.148.30 
„ Przytyk . . . — | =  |118080| 1.180.80 
AAZWOALENIY. NEJ CSE J — '2.514.07  2.514.07 
u rSekcj żydowskiej | 22 (aż 2 osio0o =" 00028 
„ Różni. „ « 709.18! 1.163.95, 815.50| 2.688.68 


| Podkomitety w Jedlni, Ciepielowie i Zwoleniu 
zajmowały się bezdomnymi z różnych stron, a prze- 
bywającymi w tych miejscowościach. 


Cyfry powyższe nie są w zupełności ścisłe, 
gdyż pochodzą z prowizorycznych obliczeń naszych. 


Przez trzy miesiące przez Radom i okolice 


pgeciągnęła tak wielka masa wygnańców; co się z A 


nimi teraz dzieje? 
W dużej części pozostali na miejscu czasowego 
powrócili 


do stron rodzinnych, 


ż G. A..Z 0E- TA 


Jaka ich tam doła--trudno przewidzieć. Część za- 
pewne zabrana będzie do wojska, w miarę ogło- 
szenia nowych poborów, część skazana jest na los 
ciężki. Dochodzą nas głuche słuchy, że” tam, za 
Wisłą, płaci się, wskutek przeludnienia, po rublu za 
bochenek chleba i złotówce za wiaderko wody. 
Widzieliśmy list nadesłany przez jednego z ucieki- 
nierów, który schronił się do byłej sub. Siedleckiej, 
w którym opisuje, że, gdy do jednej wioski przyszła 
partja bezdomnych wraz z dobytkiem, wypito wszyst- 
ką wodę ze studni. i 


Sprawa Polska w Dumie. 


(Wedluy 
dencyjnego). 

Duma państwowa w Piotrogrodzie SE: 
została w dniu rocznicy rozpoczęcia wojny, t. j. 3 
sierpnia, pod przewodnictwem Rodzianki. W mowie 
swej przy otwarciu Rodzianko mówił o niezachwia- 
nem postanowieniu Rosji doprowadzenia sporu do 
dobrego końca. (O Polakach mówił jako o tych, 
którzy gorzej niż inni mieszkańcy Rosji odczuli ciosy 
srogiego nieprzyjaciela, zakończył wezwaniem do 
walki, aż do zupełnego zniszczenia wroga. 

Po mowie prezydenta Rodzianki zabrał głos 
prezes ministrów Qoremykin, mówiąc co następuje: 

„Ponieważ wojna wymaga ogromnych i licznych 
ofiar, a rząd jest silnie zdecydowany ponieść wszel- 
kie ofiary, powołał więc panów, aby panom przed- 
stawić prawdziwy stan rzeczy i celem obradfnad 
środkami zwyciężenia nieprzyjaciela. 

Wojna wykazała, że w stosunku do natężeń 
nieprzyjaciela nie byliśmy dostatecznie przygotowani. 
Aby pokonać nieprzyjaciela muszą być rozwinięte 
wszystkie narodowe siły. Rząd przedłoży tylko 
projekty ustaw, które się odnoszą do wojny, tej 
teraz najważniejszej sprawy. Nie pora teraz na 
programową mowę o polepszeniu wewnętrznych 
stosunków Rosji, gdyż takie polepszenie w czasach 
pokojowych będzie urzeczywistnionem przy waszej 
pomocy. Rząd przywiązuje właśnie dzisiaj wagę do 
poruszenia kwestji, a mianowicie: polskiej. 
ona być oczywiście w pełnym rozmiarze dopiero po 
wojnie rozwiązaną, ale w tych dniach jest ważnem, 
aby naród polski wiedział, że jego przyszła organi- 
zacja została nieodwołalnie rozstrzygniętą przez 
odezwę głównokomenderującego, w. ks. Mikołajewi- 
cza na początku wojny. 

Naród polski, który jest rycerski, szlachetny, 
wierny i dzielny, zasługuje na nieograniczony szacunek. 

Dzisiaj polecił mi Car oświadczyć panom, że 
jego Cesarska Mość rozkazał radzie ministrów wypra- 
cowanie ustaw, które Polakom po wojnie zapewnią 
prawo swobodnie ukształtować swe narodowe, soc- 
jalne i gospodarcze życie na podstawie autonomii 
pod berłem cesarza Rosji. 

Z Polakami złożyły inne narodowości wielkiej 
Rosji dowód swej wierności dla ojczyzny. Na przy- 
szłość nasza wewnętrzna polityka musi być przejętą 
zasadami bezstronności i przychylności dla wszystkich 
wiernych obywateli rosyjskich bez różnicy narodo- 

wości, wiary i języka. 

Złączmy się w wspólnem wytężeniu, do które- 
go nas wzywa Panujący. 

Rząd jest przekonany, że zwycięstwo będzie 
po naszej stronie i taką jest wiara w całej Rosji. 
Bądźmy zgodnymi w jednym programie zwycięstwa '. 
(Oklaski na wszystkich ławach). 

Następnie zabierali głos 
marynarki i skarbu. 

Po mowach ministerjalnych poseł Herusewicz 
imieniem posłów polskich oświadczył, co następuje: 
„Wszelkie doświadczenia, jakie naród polski prze- 
chodzi, wszelkie ofiary, jakie wojna na niego nakłada, 
nie oziębiły gorącego pragnienia Polaków, aby od- 
nieść zwycięstwo nad wrogiem Słowian. * Naród 
polski życzy sobie tego zwycięstwa, albowiem o 
obiecuje mu jasną przyszlość, której rękojmią jest 
węzeł łączący rosyjski i polski naród". 

W Radzie państwa po mowach ministrów wy- 
głosił margrabia Wielopolski co następuje: 

„Nasze miasta są zniszczone, nasze wsie w rui- 
nach. Nieprzyjaciel stoi u bram naszej stolicy. 
W tej historycznej godzinie oświadczamy, iż cel, 
jaki od początku wojny na oku mieliśmy, od zwy- 
cięstwa lub klęski nie załeży. Mamy nadzieję, że 
z pomocą Bożą Polska znowu zostanie odbudowana 
w połączeniu z Rosją, pod berłem naszego monarchy". 


ielegramów C.i K. biura korespon: 


ministrowie wojny, 


WOJNA. 


Na wschodnim froncie. m 


Na północno-wschód do Dęblina wojska sprzy- 
mierzone posuwają się naprzód. 

Między Bugiem a Wisłą toczą się dalej zwy- 
cięskie walki, we wschodniej Galicji beż zmian. 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Może” 


W AE 


ABENMIODZCES, bra: 


Przemienienie Pańskie. Uroczystość wczoraj- 
sza Przemienienia Pańskiego we wszystkich kościo- 
łach zebrała liczne rzesze wiernych, w gorącej 
modlitwie błagających przemienienia strasznej doli 
naszego narodu. W kościele Farnym, gdzie na dzień 
ten przypada odpust parafjalny, sumę odprawiał ks. 
prałat Górski — kazanie wygłosił ks. Kasprzycki. 

Kurs monet. Według ogłoszonej taksy przez 
C. i K. najwyższą Moimendę obowiązuje kurs nastę- 


pujący: 1 kop. 2 halerze, 1 rb. — 2 korony, 
1 korona —- 75 fenigów, 1] marka — 135 halerzy. 
Ewakuowana ludność, jak ogłasza C. i K. 


Komenda, może powrócić do miejsc stałego zamiesz- 
kania, o ile miejsca te położone są na zachodnim 
brzegu Wisły. W wyjątkowych wypadkach ludności 
okaże pomoc darmo wojsko przy zbiorach zboża. 
Zabrania się obcym przebywania w miejscowościach 
położonych na zachód od Wisły do linji: Białobrzegi, 
Radom, Iłża. 

W szpitalu św. Kazimierza zmarł dnia 4 b. m. 
w wieku lat 7] ś. p. Konstanty Gzowski, właściciel 
Lucinowa w gminie Obłasy. 

Trofea wojenne. Na placu około cerkwi 
ustawiono trofea zdobyte na Rosjanach, a miano- 
wicie: 13 armat, 13 karabinów maszynowych i różne 
przyrządy artyleryjskie. Wśród armat 4 ciężkie. 

Areoplan rosyjski. Wczoraj około godziny 5 
po południu, ukazał się nad Radomiem eeg 
rosyjski i rzucił bombę poza stacją kolejową - 
wypadków z ludźmi nie było. 

Wypadek kolejowy. Około przystanku Szydło- 
wiec, w czwartek wydarzył się wypadek kolejowy 
zderzenia się dwuch pociągów, przyczem uległy 
rozbiciu trzy lokomotywy, nie obeszło się też bez 
ofjar w ludziach, liczby ich jednak nie posiadamy. 

Ziemniaki. Na targach miejskich od chwili 
wydania taksy na ziemniaki, ujawnia się stały brak 
tego niezbędnego produktu. Ogrodnicy i przekupnie 
wcale ziemniaków nie przywożą, motywując tem, 
że cena ich jest za niska, życzą brać po 20 kop. 
za garniec, co wynosi 6 rb. 40 kop. za korzec. Dla 
ubogiej ludności, przeważnie odżywiającej się ziem- 
niakami, taka cena jest klęską. 

Muzyka wojskowa, przygrywająca w parku miej- 
skim, przyczynia mieszkańcom wiele przyjemności. 
To też bardzo licznie odwiedzają park, gdzie panu- 
jący porządek, staranność, barwne kląby i drzewa, 
pozwalają choć chwiłę zapomnieć o huku armat, 
zgliszczach 


SB i ich typy. 


Bony są to zobowiązania, dowody płatnicze, 
a w szczególności świadectwa skarbowo - bankowe na 
krótko terminowe pożyczki. 

Ojczyzną bonów, jak i większości dokumentów 
obiegowych, jest Francja. Tam się też ukazały pier- 
wsze bons de tresor, czyli asygnacje wydawane na 
skarb państwa z terminem płatności 3-miesięcznym 
i najwyżej rocznym. Papiery te były oprocentowane 
według stopy, oznaczonej za każdym razem przez 
ministra skarbu Bon taki dzieli los każdego zobo- 
wiązania prywatnego; ulega protestowi w razie nie 
wypłacenia za niego gotowizny i ściąga takie same 
następstwa na wystawcę, jak i niezapłacenie wekslu 
przez osobę prywatną, a przedewszystkiem brak zau- 
fania do skarbu, którego wyrazem jest spadek kursu 
wszystkich jego papierów. W r. 1848 skarb francuski 
zaprolongował wypłatę bonów, obiegających w sumie 
246 miljonów franków. Niepunktualność ta wywołała 
panikę. A jednak bony stanowią bardzo dogodny 
znak obiegowy, zwłaszcza wówczas, gdy przed termi- 
nem zamierzonej emisji pożyczki, pilne wypłaty gnę- 
bią kasy państwowe. 

W Belgji i Anglji praktykowały się takie same 
zobowiązania któtkoterminowe pod nazwą HKachequer 
bills. (W tych krajach istnieje również i także we- 
dług wzoru francuskiego, forma kwitów, wydawanych 
przez mennice w zamian za składane w nich sztaby 
złota i srebra. Kwity te pod nazwą bons de monmaie 
miały obieg wolny, chociaż oprócz wystawianych .na 
okaziciela, opiewały i na imię oddawcy. Bony te 
jednak prawie wszystkie zostały już wycofane z obiegu. 

Anglja pierwsza wprowadziła w roku 1878 bony 
pocztowe Są to świadectwa wydawane przez biura 
pocztowe w zamian na gotówkę i mają obieg w ca- 
łem państwie ji kolonjach. Od roku 1883 bony pocz- 
towe są już wydawane przez poczty we Francji, 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej i w Belgji. 
Jest jednak ograniczona suma ich waloru: w Belgii 
do 10, we Francji i Anglji do 20 franków. 

Po wojnie francusko-pruskiej Francja wypuściła 
tŁ zw. bons de liquidalzon, któremi wynagradzano 
straty, poniesione przez obywateli wskutek wojny 
i wskutek komuny. W. emisji tych bonów i ich likwi- 


dacji, oprócz skarbu państwa, uczestniczyła i rada 
miasta Paryża. 
Formą zobowiązań prywatnych, które mają obieg 


publiczny, są t. zw. „Bons de delegation*, t. j. prze- 
kazy, wydawane przez dostawców na osoby lub insty- 
tucje na rachunek przypadającej od nich należności 
za dostawy. Gdy z inicjatywy prefekta Hausmana 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. 


A. N£ 62. 


były przedsięwzięte olbrzymie roboty około rozszerze* 
nia Paryża, dawał się uczuwać brak gotowizny, wÓW= 
czas pozwolono przedsiębiorcom wydawać bony na 
kasę miejską. Papiery te były przyjmowane przez - 
subliwerantów i obiegały jako wartości, które z ufno= 
ścią przyjmowano. Oczywiście zarząd miasta stwier- 
dzał na każdym dowodzie. że danemu przedsiębiorcy 
należała się istotnie suma, na którą bon opiewał. 

Za przykładem przedsiębiorców prywatnych po: 
szła i kasa miejska, która po r. 1870 wypuszczała 
bony municypalne i, co w danym razie najbardziej 
nas obchodzi, bony robotnicze, t. j. znaki na rachu= 
nek należności za robociznę, przypadające od komisji 
robót publicznych. 

W Rosji istnieje również taka forma zobowiązań 
obiegowych, ale w zakresie nader ograniczonym. 

Podczas wojny rosyjsko-tureckiej towarzystwo, 
dostarczające armji środków żywności, wydawało wie= 
rzycielom swoim przekazy na należności, przypadające 
od skarbu. Jakkolwiek ustawa o dostawach skarbo: - 
wych (tom V, cz. I art. 192) zastrzega wyraźnie, że ł 
żadne areszty należności dostawcy nie mogą być 
uwzgłędniane aż do chwili ostatecznego uregulowania 
z nim rachunków, to jednak władze nie odmiawiały 
stwierdzenia, że dana należność przypada istotnie 


wystawcy i wskutek tego te bony przedsiębiorców 
były przyjmowane w bankach, 
przedmiot operacji kredytowych. 


a nawet stanowiły 


z PRASY NIEMIECKIEJ. 


Od dłuższego czasu pozbawieni byliśmy wiado* 
mości z Warszawy, wyczuwaliśmy, jak ciężkie chwile 
przeżywa stolica nasza, w jaki sposób chytry, skryty» 
a skuteczny wpływano tam na nastroje wrażliwej, - 
ludności, nie jej dobro mając na względzie — obawa 
więc o losy Warszawy przygniatała prowincję, 4€ 
przewidywania te były słuszne, wskazują wiadomości, 
które z austrjackiej kwatery prasowej doszły do „„Neu€- 
Zirich Zeitung." 

„Rosyjska biurokracja, obawiająca się zdobycia - 
Warszawy, pracuje usilnie nad podburzaniem ludności 
polskiej przeciw państwom centrałnym, chcąc  dopro* 
wadzić do oporu przeciw wojskom zwycięskim austro* 
węgierskim i niemieckim. Wśród twierdzeń niegodzi* 
wych, rozpuszczanych pomiędzy ludnością Warszawy 
w zemierzanych jakoby przez sprzymierzonych zarzą” 
dzeniach srogich i niesprawiedliwych, a nawet okrute 
nych wobec ludności polskiej, znajduje się i to. ŻE 
Warszawa będzie mugsiała zapłacić wielką kontrybucję 
wojenną. Sprzymierzeni nie mają najmniejszego Po* 
wodu, aby do nieszczęść Warszawy i jej ludności Spo” 
kojniej się przyczyniać. Przekonani są raczej, że po” 
jawienie się ich wojsk powitanem zostanie przez więk- 
szą część ludności, jako oswobodzenie. Życzą sobie 
przeto, ażeby ich przyjęto radośnie, jako oswobodzi* 
cieli, pragną zaskarbić sobie sympatje ludu "polskiego: 
takie, jakie sami żywią dla niego. Kto to weźmie 
pod/uwagę, uzna niemożliwość nałożenia kontrybucji 
na Warszawę, gdyż sprzeciwiałoby się to najpierwot- 
niejszym: regułom polityki rozumnej. Ponieważ mia- 
sto odczuwałoby to, jako niesprawiedliwość, przeto 
takie zarządzenie przeszkadzałoby szacunkowi i obo- 
pólnej przyjaźni spodziewanej. W tej sprawie ma 
swoją rękę osławiona „ochrana*, która podburza mo 
tłoch w Warszawie do ataku na wojska sprzymierzone 
w razie ich wkroczenia do Warszawy. Ochrana prag* 
nie walki ulicznej ludności z wojskami wkraczającemi, 
aby zmusić je do represji przeciw Warszawie. Jeże” 
liby doszło do walki, wtedy oczywiście wojska mvsia* 
łyby zarządzić, co potrzeba celem odparcia ataków 1 
stworzenia bezpieczeństwa koniecznego. Za gwałty i 
rozruchy sprowokowane mogłaby odpokutować Warsza” 
wa i jej spokojna ludność. O to nie dba ochrana, 
ani jej poplecznicy, którym zależy na wrogiem uspo” 
sobieniu ludności polskiej wobec wojsk  sprzymierzo- 
nych.  Wrogi to plan. zmierzający do podburzenia 
ludności Warszawy przy pomocy szumowin wiełkomiej” 
skich, nawet kosztem takiego losu, jaki spotkał 2a% 
ślepioną ludność miasta belgijskiego L'owanium, aby 
Rosja na mocy możliwych zajść smutnych mogła sze” 
rzyć następnie nienawiści i podniecać! dó nienawiści 
nieprzejednanej względem państw centralnych" 
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Poszukują zajęcia. 


(9 inteligentne osoby matka i córka, ojciec 
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8 r. nicobecny, drobnych dzieci kilkoro. Przyjmą 
W dy Każdą pracę byle żyć. Wiadomość: ul. Lu- 
Ww W Pkt 30 m. 30. —2 
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Druk „J. K. Trzebiński"-Radom. 


